
II. SEMANTYKA

MAREK GRYŃ KI E WICZ

Ekspresywność neosemantyzmów środowiskowych

B a d a n i e  zmian znaczeniowych zwięzane J e s t  ś c i ś l e  z 
rozwojem e a e a n ty k i1 .  Jednym z  j e j  głównych probleeów j e s t  

wykrywanie przyczyn tych  z n ia n ,  praw n l n i  rzęd zęcych  oraz 

i c h  k l a s y f i k a c j a .  O bserw acja p o s t a c i  w ie lo z n a c z n o ś c i  pozwa­
l a  na u s t a l e n i e  j e j  typów w języ k u  1 w nowie /n ie je d n o z n a ­
c z n o ść  e y n ta k ty c z n a  i  l e k s y k a l n a ,  w ie lo z n a c z n o ść  notywowa- 

na n e t o n in ic z n ie  1 m e ta fo r y c z n ie  .  Nes in te r e so w a ć  b ę d zie  
ten t y p ,  k t ó r y  w drodze d e r y w a c ji  se m a n ty czn ej3 wprowadza 

u s ta b i l iz o w a n e  w języku  j e d n o s t k i  le k s y k a ln e  w nowe u ży c ia  
-  a co  za tyn i d z i e  -  n ad aje  in  nowe z n e c z e n ie .  W t r a d y c j i  
języ k o zn a w cze j te  zmodyfikowane sem antycznie  lek e en y  noszę 

nazwę neosemantyzmów4 .  Sę one jednyn ze sposobów wzbogaca­

nia  słow nictw a 1 to  z s b l e g ie n  bardzo c z ę s t o  stosowanym, 
zw ła szcza  w yraźnie odczuwanym we współczesnym języku  p o l ­

skim 5 .
P o m ija ję c  sprewę d o ty c z ę c ę  zap ożyczeń  sementycznych 

i  homoninów5 , c h c ie l ib y ś m y  sk u p ić  uwagę na samym p r o c e s ie  

n e o e e m a n ty z a c j l ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  na w a r t o ś c i  e k s p r e e y -  
wnej neosemantyzmów. P o le  o b s e r w a c ji  s tan ow ić  b ę d z ie  języ k  
środowiskowy muzyków we w s z e lk ic h  je g o  odnlankech s t y l o ­

wych7 .

O.Wesołowska w o b s z e r n e j  pracy  o neosemantyzmach
O

w s p ó łc z e s n e j  p o lsz c z y z n y  wyróżnia dwa typy m etafor -
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1 /  twory indywidualne o f u n k c ji  ekspresyw nejj 2 /  przenośnie  
potoczne z przewagę f u n k c ji  komunikatywnej. W formach p ie r ­
wszego rodzaju zwraca uwagę na humorystyczny, zabawowy cha­
ra k te r  d z i a ł a l n o ś c i  językowej®. Owa ekspresywność -  zdaniem 
a u to rk i -  znamionuje odmienki środowiskowe ję z y k a ,  a w sz c z e ­
g ó ln o ś c i  żargony.

Sęd tan wymaga deprecyzowanla, bo jak zauważyliśmy we 
w c z e śn ie jsz y c h  pracach1 0 , na le k sy k ę  środowiskowę, zwła­
s z c z a  mówioną, s k ła d a ją  s i ę  p ro fе е jonalizm y w łaściw e -  z  

przewagę f u n k c j i  komunikatywnej, p r o fesjon alizm y konwersacyj-  

ne — ż  przewagę f u n k c j i  em ocjo n aln ej.
Emocjonalność leksemu odczuwamy w o p o z y c j i  do n e u tr a l­

nego znaku językowego. D e ż e li  t e j  o p o z y c y jn o ś ci  n ie  odczu­
wamy, n ie  możemy traktować formy językowej jako nacechowa­
n ej / t o ,  co d la  пае ma znamiona e k s p r e s j i ,  d la  użytkownika 

odmienki środowiskowej języka j e s t  ty lk o  formę przekazu In f o r  

m acji11/ .
Pom ijając sprawę języków tajn ych  i  k r y p t o l o g l l  zwróć­

my uwagę na funkcjonowanie neosemantyzmów w języku zawodo­
wym. I  tek w yodrębniając w środowisku muzycznym twórców, 
wykonawców i  odbiorców p ro fe sjo n a ln y ch  oraz amatorsko trak­
tu ją c y c h  problemy tw órczo ści i  przekazu miłośników odmian 

muzyki w k ilk u  /tr u d n o  tu o p recyzyjn e  r o z r ó ż n i e n i e /  gru­
pach pokoleniowych, a także uw zględniając "muzyków" / n a j ­
c z ę ś c i e j  amatorów/ tra k tu ją cy ch  d z i a ł a l n o ś ć  muzyczną jako  

dodatkowy, poza pracą zawodową, sposób zdobywania p ie n ię ­
d z y ,  zauważymy p e r a le ln o ść  procesów językowych ż  rozwar-

12etwleniem społecznym analizowanego środowiska .  Ta odpowie-  

d n io ść  objawia s i ę  zarówno w p o s ta c i  s tr u k tu r y  systemu l e ­
k sy k a ln e g o , jak  1 w formach r e a k c j i  słownych.

Na przykład muzycy zawodowi w t r a k c ie  e d u k a cji  szk o­
l n e j  poznają lek sy k ę  ob słu gu jącą  d z ie d z in ę  muzyki 1 własne  

pomysły nazewnicze odnoszą do nabytego zasobu słownego. Ola 

n ich  neoaemantyzmy wprowadzone w m iejsce  uznanych terminów 
będą p o siad a ły  walor em ocjonalny. Z u p ełn ie  odmiennie odczy­
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t u j ę  w a rto ść  semantyczną muzycy-am atorzy n ie  p o s ia d a ję c y  

odpow iedniego z a p le c z a  te r m in o lo g ic z n e g o .  Np. o k r e ś le n ie  
gry g ł o ś n e j ,  d y n a m ic z n e j ,  p r o f e s j o n a l i s t a  zawrze w term i­
nach eon fe r m e z z a .  eon f o r z a , eon f u o c o . z a l i c z a j ą c  czad 

do ekspreeywizmów, c o  z  k o l e i  k ł ó c i  s i ę  z  poczuciem j ę z y ­

kowym jazzmana1 3 , d la  k t ó r e g o  neosemantyzm to  t e r m in o l o g l -  
z u ją c y  s i ę  p r o f e s jo n a l iz m  p o to c z n y . To samo d o ty c z y  d e s k i .  

dechy / g i t a r y  e l e k t r y c z n e j  bez pudła rezo n an so w ego /,  k tó ra  
d la  muzyków rockowych j e s t  je d y n ie  terminem mimo eraocjo- 
n a ln o ś c i  z a w a r te j  w s t r u k t u r z e  leksem u.

O c z y w iś c ie  w języ k u  "amatorów zawodowych" obecne są 
akepresywizmy -  porównajmy c h o c ia ż b y  n e u tr a ln y  akordeon i  

ja g o  środowiskowo synonim y: a pa ra t . c i ą ż a .  dudy,  k a l o r y f e r . 
k a ta r y n k a . w s ty d . p arkan , sp ręża rk a  -  a l e  w ykrycie  w a r to ś c i  

e m o cjo n a ln e j musi być każdorazowo weryfikowane p rze z  u żytk o ­

wnika analizow anych form językow ych.

Ważne j e s t  to  również z e  względu na p ro c e s  "w yciera ­

n ia  s i ę ” wyrazów p ie r w o tn ie  nacechowanych. Na p rzy k ła d  wypo­
w ie d ź :  " S z y ję  na w i o ś l e ,  k tó r e  j e s t  sam odziałem . Do te g o  

używam klam ota sa m od zia le  z  kufrem M a r s h a l la .  Od czasu  do 

czasu używam b a je r u  marki C o lo u rso u n d , to  j e s t  kaczka i  

ś c i s z a c z .  K ręcon ki n ie  używam, bo mi obcina d o ł y " 1 4 .  -  j e s t  
n ie  t y lk o  а-o z umiała w y łą c z n ie  d la  odbiorców ze śro d o w isk a , 

a l e  i  prawidłowo in terp re to w a n a  pod względem emocjonalnym,
ze  wskazaniem elementów nacechowanych i  n e u tr a ln y c h ,  j e d y -

15n ie  przez  w tajem niczonych .
Problem ten w iąże s i ę  ze  z jaw isk iem  a k w iz y c j i  ję z y k a .  

W rastan ie  w grupę s p o łe c z n ą  pociąga  za sobą k o n ieczn o ść  
przysw o je n ia  obow iązujących norm językow ych, a pewien sn o ­

bizm środowiskowy zmusza do ic h  kultyw ow ania.
W środow isku muzycznym w yraźnie wyczuwa s i ę  r ó ż n ic e  

językowe r e p r e z e n tu ją c e  p rz y n a le ż n o ść  do odpow iedniej war­

stwy s p o łe c z n o ś c i  muzyków. Z e s ta w ie n ie  k i l k u  wypowiedzi1^ 
pozwala s t w i e r d z i ć  i s t n i e j ą c ą  wśród m u zy k ó w -p ro fesjo n a lis tów  

świadomość w ażności uprawianej muzyki 1 posiad anego w y k s z ta ł ­
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c e n ie ,  która n ie ja k o  nakłada obowiązek wypowiedzi w e ty ­
lu  wyższym, n ie  d o p u szcza ję c  do z b y t n i e j  p o to czn o ó cl wypo­
wiadanych sędów. W ta k ich  k on etru k cjach  neoaeaantyzau n a j -  

c z ę ó c l e j  r e p r e z e n t u j ;  za p o życzen ie  wewnętrzne / z  ta k ich  d z ie ­
d zin  jek p l a s t y k a ,  l i t e r a t u r a / 17 -  f o r a ; ,  t r e ś ć ,  dramatur­
g i ę ,  a e tr u a ,  kompozycję.

większy s t o p ie ń  p o u f a ł o ś c i ,  c z ę s t o  f a e l l i a r n o ś ć  /c h a ­
ra k te ry sty c z n a  d la  jazzmanów 1 rockmanów/ dopuszcza u ży c ie  
k olok w lallzaów  -  f a c e t ,  szm lra , w sadzać, r z e c z ;  f r a z e o l o g i -  

zmów -  mocne r z e c z ,  l ó ć  do przodu; e nawet a a n ife sto w e n le  
z a ż y ł o ś c i  -  K r z y s i e k , . .  /z d r o b n ia ła  forma I m i e n i a / .  N eo se-  

mantyzmy p o ja w la ję ce  s i ę  w tych wypowiedziach maję n a jc z ę ­
ś c i e j  prow eniencję p o to czn ę, będż sę  przen iesien iem  z innych  
języków środowiskowych /b a r d z o  c z ę s t o  ze  środowisk m łodzie­
żowych 1 p r z e s t ę p c z y c h / .

Trzeba so b ie  je d n o cze śn ie  zdawać sprawę z t e g o ,  że to  

co dla  je d n ej grupy środowiskowej b y ło  em ocjonalne, dla  

d r u g ie j  m iało je d y n ie  walor n eu tra ln ego  nośnika in f o r m a c ji .
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• ••" W c a le  n ie  jestem  pawian, c z y  nan c a łk o w ic ie  w łas­
ne zdobycze w d z ie d z in ie  fo ray  muzycznej 1 nawet j e ś l i  ich  
n ie  mam, n ie  będę s i ę  tya s z c z e g ó ln i e  zam artw iał. Wynika to  
z  aego głęboko ugruntowanego p oględ u . Ze w s z y s tk ie  środ k i  
z zakresu te c h n ik i  k o m p o zyto rsk iej,  a w ięc 1 sprawa formy, 
eę drugorzędne w stosunku do t e g o ,  co można nazwać w muzyce 
t r e ś c i ę .  W zwięzku z tya rozpatrywanie w sposób oderwany 
problemu k s z t a ł t u  d z i e ł a  j e s t  d la  a n ie  zajęciem  d ość o b o ję ­
tnym. Natomiast in te re so w a ło  mnie zawsze i  in t e r e s u j e  py­
t a n i e ,  c zy  kompozytorowi udało s i ę  z n a le ź ć  najw ła śclw szę  
formę, by w sposób możliwie n a jd o s k o n a ls z y ,  n a jb a r d z ie j  ogra­
niczony w yrazić  a y ś l .  1 j e ż e l i  przynajm niej w paru utwo­
rach -  chciałbym w to w ie rz y ć  -  udało ml s i ę  z n a le ź ć  orga­
n iczn ą jedn ość między myślę a formę, byłby to dla  mnie jeden  
z najw iększych komplementów, j a k i e  mógłbym u s ł y s z e ć ,  tym 
b a r d z i e j ,  że -  n ie  ukrywam: w ła śn ie  forma aoich  utworów by­
ła  problemem, z którym chyba n a jd łu ż e j  s i ę  zmagałem. P o c ie ­
szam s i ę ,  że jestem w dobrym to w a rzy stw ie, bo niejednemu ze 
znakomitych kompozytorów p r z e s z ł o ś c i ,  w ła śn ie  t o ,  co można 
nazwać dramaturgię d z i e ł a ,  sp raw iało  niemało kłopotów ", Z 
rozmowy I.G rzenkow icza z T .Bairdem , w: T .B a i r d ,  I .G r z e n k o -  
w ic z .  Rozmowy, s z k i c e ,  r e f l e k s j e ,  Kraków 1 9 8 2 ,  s .  5 2 - 6 3 / .

. . .  "E. -  Czy w Pana tw ó rczo ści kom pozytorskiej można 
zauważyć wpływ ja z z u ?

S .  -  0 bezpośrednich wpływach trudno mówić. Gest to 
r a c z e j  d z ia ł a n i e  c i ś n i e n i a  zew nętrznego, k tó re  wpływa w tym 
samym sto p n iu  na mnie, co 1 na in n y ch . S z c z e g ó ln ie  p r z e ja ­
wia s i ę  to na te r e n ie  rytm iki ; na przykład f i n a ł  z  mojej 
"Sym fonii na smyczku" j e s t  dość dziwny z punktu widzenia  
metrum k la sy c z n e g o . Niedawno^muzycy o r k i e s t r y  w Katowicach  
p o w i e d z ie l i ,  że to  j e s t  r o c k ' n ' r o l l ,  choć pisałem  ją  w 
1947 r .  O s ta tn io  natom iast skończyłem sym fon ię, która oba­
wiam s i ę  j e s t  aż nadto jazzow a, zarówno ze względu na syn k o-  
powanę rytm ikę, jak i  barwę brzm ien ia, in stru m en ta sj ę .  
K la rn ety  ok azały  s i ę  n ie p o tr z e b n e , więc z a stą p iłe m  je  sa k so ­
fonami / a l t  i  t e n o r / ,  również zmienione i  powiększona J e s t  
obsada p e r k u s j i .  Obawiam s i ę  nawet czy te zmiany n ie  wpły­
n ę ły  na zachowanie jednorodności s y m f o n ii" .  / Z  rozmowy L. 
Erhardta ze s.Skrowaczewskim, w: Z p o l s k i e j  k r y ty k i  ja z z o ­
wej 1 9 5 6 -1 9 7 6 ,  wybór W.Panek, Kraków 1 9 7 8 ,  s .  1 6 8 / ;

. . .  "R. -  Uważam, że  prawdziwa sztuka zaczyna s i ę  wte­
dy, gdy odbiorca p r z e s t a je  d o str z e g a ć  formę. Tak na przykład  
słucham Komedy.

K. -  K rzysiek  j e s t  świetnym kompozytorem. Umie s tw o -  
.rzyć k lim a t.  Gego rzeczy' znakomicie s i ę  gra i  s łu c h a .

R. - T a k a  muzyka powinna być Panu b l i s k a .
K. -  N i e s t e t y ,  w aranżach mam skłonność do komplikowa­

n i a ,  z  którą z r e s z t ą  n ie u sta n n ie  w a lc z ę . A ran żu jąc, staram
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s i ę  o uzyskanie brznienlowych in n o w a c ji .  Chciałbym, żeby 
to były rze c z y  ła tw a , ładna 1 przyjemne w o d b io rze . Komeda 
to przeważnie o s ią g a .  Uważam, że to świadczy o k l a s i e  fa ­
c e ta ,  j e ś l i  p o t r a f i  coś z r o b ić  dobrze i  s tr a w n ie ” . / Z  rozmo­
wy 3 . R a d liń sk ie go  z W.Karolakiem, wi 3 . R a d l i ń s k i ,  Obywatel 
3 a z z ,  Kraków 1 9 6 7 ,  a .  1 1 4 / ;

. . . ” C . -  To n ie  j e s t  ta k .  3 e s t  w j a z z i e  k ilk a  odlotow -  
ców -  Stańko przede w szystkim , N a d o lsk i,  P r z y b i e l s k i  -  w 
d a ls z e j  k o le jn o ś c i  -  za których muzykę n ie  przepadam, a le  
których c e n i ę ,  bo idę  do przodu, eksperym entuję, szukają  
w łasnej d r o g i .  3 e s t  k ilk u  in n y ch , których zawsze posłucham 
z przyjem n ością , choć bez sp e cjaln y ch  u n ie s ie ń .  Ale reszta  
s t o i  w m iejscu i  nawet n ie  chce mi s i ę  w ie r z y ć ,  żeby kon­
c e r t  Oavlsa czy  /B l o o d /  Uloera z a k ł ó c i ł  ich  dobre samopo­
c z u c ie ” . / Z  rozmowy M.Kowalskiego z G.Ciechowskim , wt ”3azz  
Forum" 8 7 ,  1 9 8 4 ,  s .  2 5 - 2 6 / .

17 K .Pisark ow a, Pomocnicze elementy języka m u zyko logii,  
"Oęzyk P o l s k i ” X L I I I ,  1 9 6 3 ,  s .  1 1 3 -1 2 8
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